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niedawno temu jak Wegner ogło- 


Yy 


Poznań, dnia 


ik Il 


lustrowany m. 


18 Maja 1878. 


Listy 


przechowywane niegdyś w świątyni Sybilli w Puławach, a 

dziś znajdujące się w zbiorach XX.. Czartoryskich w Krakowie 

jau) Y , 
pierwszy raz drukiem ogłoszone. 


Wspomnieliśmy już raz w 


z Flemingów Czartoryskićj, która te listy złożyła 
jako relikwię narodową w pamiętnćj świątyni Sybilli 
w Puławach. Obecnie znajdują się w zbiorach Książąt 
Czartoryskich w Krakowie. 

Jest tych listów czternaście, z tych 18 pisanych 
do Księżnćj, a ostatni do Zakrzewskiego. Dwanaście 
listów pisał Kościuszko 1792 r. już po ukończeniu 
ówczesnóćj kampanii, a dwa osta- 
tnie 1794 r. Znajdują się te 


„Lechu“, że dotąd niestety! nasż 


naród, uwielbiający w tak wy- 
sokim stopniu Tadeusza Kościu- 
szkę, na którego cześć usypał 
największą na kuli ziemskićj mo- 
giłę, dotąd nie zdobył się na 
odpowiedni życiorys tego boha- 
tera. Jestto rzadkie i zdumie- 
wające zjawisko! Jedną z przy- 
czyn, że dotąd nie mamy książki 
o Kościuszce, jest brak matery- 
ałów. Niedawno dopiero podał 
zasłużony Kstrejcher w swćj 
„Bibliografii“ spis dzieł o Ko- 
ściuszce, następnie daleko obszer- 
niejszą bibliografią zestawił puł- 
kownik Edmund Callier w ,,7y- 
godniku Wielkopolskim“, którą 
dalćj prowadzi w „Lechu“. Także 


sił kilka ważnych, starannie na- 
pisanych prac 6 Kościuszce, 
Siemieński wydał listy Mokro- 
nowskiego i Ignacego Potockiego, a Kostomarów na- 
pisał ważne, choćstronnicze dzieło o Kościuszce w języku 
rosyjskim. Dodać do tego należy prace Paszkowskiego, 
Rychlickiego i wielu innych. Mimo to są jeszcze ukryte 


` źródła do życiorysu Kościuszki i tak dotąd nieznane 


są listy tego bohatera, pisywane do Księżnćj Izabelli 


Antoni Holcel. 


listy w osobnym zeszycie. Łu- 
kasz Gołębiowski, dozórca świą- 
tyni Sybilli, dodał następującą 
uwagę o tych listach: „Listy 
Kościuszki i X. Józefa Poniato- 
wskiego w tak pamiętnych chwi- 
lach jak rok 1792 ï 1794 jakże 
są interesowne, jak bardzo z 
czasem przydatne, do pisania 
dziejów tego zakresu. Maluje 
się w nich czysta miłość ojczyzny, 
szlachetne ich, acz nieuwieńczo - 
ne pomyślnym skutkiem, poświę- 
cenie się dla braci.“ 


Na początku znajduje się 
popiersie Kościuszki, o ile sobie 
mogę przypomnieć, wykonane 
ołówkiem z podpisem: ,, Tadeusz 
Kościuszko, dobry i waleczny, ale 
nieszczęślwy*. Na pierwszym 
zaraz liście jest własnoręczny 
przypisek Księżnćj Czartoryskićj, 
że list ten pisany jest 1792 r. z obozu pod Kurowem 
po podpisaniu przez: króla Poniatowskiego akcesu do- 
konfederacyi Targowickićj i po ogłoszeniu rozejmu. 
Książę Józef Poniatowski i Kościuszko odwiedzili ro- 
syjskiego jenerała Kochowskiego. O tem widzeniu 
i wrażeniach, jakie odniósł, donosi. „> BRE ROAR 
20 
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List pod nr. 4 pisał z Kozienic 2 Sierpnia, a nr. 
5 zapewne z Warszawy. Są tu niektóre nowe i ważne 
szczegóły, odnoszące się do życia i czynów Kościuszki, 
a mianowicie poznajemy z nich szlachetny sposób my- 
ślenia tego bohatera. Widzimy téż jak na dłoni, że 
nie gonił za zaszczytami — marzeniem jego było ba- 
wić się ogródkiem. Gorąca miłość Ojczyzny wszędzie 
widoczna. Wzdrygał się Kościuszko na samą myśl, 
aby powstanie 1794 r. miało być podobne do rewo- 
lucyi francuzkićj, choć podobno tylko taka rewolucya, 
któraby masy pobudziła i obok miłości Ojezyzny te- 
roryzmu użyła, mogła była wówczas Polskę ocalić. Że 
Kościuszko nie miał osobistćj ambicyi, że nie pragnął 
najwyższćj władzy, to było nieszczęściem dla Polski, 
choć go prawda stawia wysoko jako człowieka. W li- 
ście z 1794 r. pisze o tych swoich zapatrywaniach 
i uczuciach. 

Przy tćj sposobności zanosimy usilną proźbę, aby, 
jeżeli jeszcze znajdują się gdzie drukiem nieogłoszone 
listy, lub wogóle materyały do życia Kościuszki lub 
powstań 1792 i 94 r., szanowni właściciele zechcieli 
zezwolić na ogłoszenie tych źródeł w Lechu lub po- 
dać o nich choć tylko wiadomość. 


1. Do Xnej Czartoryskiej Generałowej ziem Podolskich. 
Jaśnie Oświecona Mościa Xiężno Dobrodziko 


List miałem honor odebrać i podług rozkazu iey 
wszystko się stanie. Kochowskiego poznałem iest to 
człowiek nie z pierwszego rzędu rozumnych ludzi 
chwieiący się w opinij, trudności znaiduiący w każdey 
rzeczy, irrezolu, słowem mnie się nie podobał, a gdy 
widziałem innych Officierów, zcisnąłem ręce pomyśli- 
wszy iak łatwo ich można zbić gdyby kray, miał ener- 
gię, był czułym o wolność swoię, miał zapał prawdzi- 
wego obywatelstwa, porzuciłem ich ze łzami wzgar- 
dzaiącemi. Dziś ruszamy do Puław dla przeyścia 
Wisły po obiedzie. Jak zawsze z uszanowaniem mam 
honor bydź JOÓWXM Dobrodziki najniższym sługą. 


T. Kościuszko. 


2. Do Xnej Czartoryskiej Generałowej ziem Podolskich. 
Jaśnie Oświecona Mościa Xiężno Dobrodziko. 


Jutro po obiedzie marsz będzie nasz pozaiutro prze- 
prawim się na drugą stronę a w sobotę. Moskale 
przez Puławy także maszerować będą. Z naypowin- 
nieyszym uszanowaniem mam honor pisać się JOWXM 
Dobrod. Nayniższym sługą 7. Kościuszko. niewiem czynu. 


3. Była omyłka Pana Wierzbickiego, że zatrzymał 
list póki się sam ze mną nie obaczył i odesłał kozaka 
bez żadney wiadomości. Ja jutro przyiadę oddać hołd 
uszanowania mego i przeprosić za niespokoyność którą 
uczyniłem w tkliwym i czułym sercu iey z osoby 
moiey, i starać się będę okazać wdzięczność moią 
trwałą na zawsze. Dziś oczekuję poczty z Zamoyścia 
zkąd mnie obiecano przysłać. RR 

| RR Fara, Te Kościuszko. 


swego. (Godzina była druga. 0 téj porze zazwyczaj do p 


4.  Wczorayszego dnia posłaliśmy noty nasze do 
króla prosząc o dymissyą a to ztćy przyczyny, abyśmy 
w czasie nie byli pociągani do przysięgi przeciw na- 
szemu przekonaniu, nie byli w koleżeństwie z temi 
trzema, i obawiaiąc się aby król natenczas gdybyśmy 
późnićy prosili o dymisyą nie miał prawa dania oney 
nam, przeto chcemy nas zabezpieczyć, oświadczaiąc 
królowi że gdy nie nie będzie przeciwnego krajowi 
z zakładów, i te osoby nie będą w woysku przeto my 
służyć będziemy i odeszlemy nasze dymissye. Król 
w liście swoim do Xięcia prosi o zwłokę czasu, zmar- 
twiony mocno o naszym przedsięwzięciu i chce prze- 
konać, że amnestya może dać. tytuł uczciwego człowieka 
i cierpianego w woyskowości. Nasze przedsięwzięcie 
iest stateczne i nieodmienne i odpisalim królowi że póki 
z honorem służyć możemy krajowi i królowi nigdy 
nas nie obączy sobie niewiernemi i że daliśmy dowody 
nie żałuiąc krwi naszey. W tym tygodniu myślę bydź 
w Warszawie gdzie zapewne coś dowiem się pewniey- 
szego co do odmiany, Szczęsny Potocki z drugiemi nie 
są luż w przyiaźni, różnić się zaczęli w zdaniach. Niech 
bogini szczęścia ludzkiego rozpostrze płaszcz nad domem 
Xiężney, zasłoni od przeciwności i oddali myśli od 
smutku, łzów zamyślania się, Tu nie można iuż do- 
stać lodów dobrych iak. u Xiężney Pani. Chociaż w 
królewskim pałacu staliśmy ani nawet konfitureczki nay- 
mnieyszey. Boże czemu nie daiesz sposobności nam 
wykorzenić plemię przeciwników uszczęśliwienia Na- 
rodu. Zawsze mam złość do nich, dzień i noc myśl 
sama wpada i wzdryga się na wspomnienie iaki może 
nastąpić koniec naszego kraju. 


w Kozienicach 2. Augusta. 
T. Kościuszko. 
©. dozcRe 


Lech-Czech 
Ly 17 AI 
Lech-Czech-Rus. 
Powieść historyczna spółczesna. 
Napisał 
Z. MieKOWSKI. 
(Ciąg dalszy.) 

Bohater nasz, powróciwszy z willi, czuł się jakby w 
upojeniu, podobném do tego, jakie lud na Rusi przypisuje 
ziołom, zadawanym przez czarownice, Po śniadaniu, wykwin- 
tném ale nie zbytkownóm, księżna zaprządz kazała do pojazdu 
i powiozła go najprzód na przejażdżkę, następnie odwiozła 


na pensją. Na pożegnanie włożyła mu w słuch wyrazy 
następujące : RE 
— QOdwiedzaj mnie pan... nie często, żebym ci nie 


spowszedniała; odwiedzaj mnie jednak niekiedy, jeżeli do 
czynienia nie będziesz miał lepszego nie... +, 
Lech miał na ustach odpowiedź jakąś, ta atoli wydała 
mu się tak pospolitą, tak komplimentową, że wolał nie wy- 
powiadać jéj... W milczeniu uścisnął drobną rączkę pięknój 
pani, skłonił się jéj. i wbiegł po schodach do apartamentu 
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zasiadał, Rozřożone książki wabiły go. Wabiły jednak 
napróżno. Ani spojrzał na nie. Począł go trapić niepokój 
jakiś wewnętrzny. Usiadł na kanapie — i siedzieć nie mógł; 
chodził po pokoju — chodzenie go wnet znudziło; zapalił 
papieros — nie smakował mu; stanął przed oknem, jął się 


w szybę paleami bębnić — i tak szczerze zabębnił, że szybę 
stłukł. W izbie zrobiło mu się duszno jakoś. Wyszedł na 
miasto i błądził bez celu, czując w sobie nieokreślone jakieś 
pragnienie czy chcenie, którego zadowolnić nie wiedział jak, 
aż, przechodząc ulicą jakąś, zoczył strzelnicę. 

— Zajdę tu... — powiedział sobie. 

Wszedł, kazał sobie pistolety podać i począł do celu 
strzelać. Sprawiało mu to rozrywkę, którćj potrzebował. 
Strzelał i strzelał — chybiał, trafiał. 

Strzelnicę napełniało osób kilka płci obojćj. Zrazu 
Lech nie zwracał na nie uwagi, mimo osobliwości, jaka mu 
się przedstawiała, a polegała na tóm że do celu strzelały 
częścićj kobiety, aniżeli mężczyzni. Odznaczała się szczegól- 
nie z kobiet, jedna, młoda — lat dwudziestu paru —— bardzo 
przystojna. Ta rzadko chybiała, a często udawało się jéj 
trafiać w centro, ale do celu stałego. Z ruchomym szło jéj 
nie osobliwie. Strzeliła raz po raz razy z dziesięć i zawsze 


chybiła. Niecierpliwiło ją to. 

— Ach!.. — odezwała się, a odezwała się czysto 
po moskiewsku — chyba będę musiała odmówić sobie przy- 
jemności strzelenia do idącego albo jadącego... 

— Nie upadaj na duchu Wiera Kiryłówna... — odpo- 
wiedział jéj z mężczyzn jeden. — Ćwicz się jeno, z czasem 


wprawy nabierzesz i. zdmuchniesz go jak świecę... 

- -**Ówicze sie 2 czyż nie widzisz?.. Tydzień temu 
pistoleta w ręku trzymać nie umiałam; dziś... stojącego 
lub siedzącego jestem pewną, ale do jadącego albo idącego 
chybić mogę... 

— Nie ustawaj tylko i nie zrażaj się... — była 
mężczyzny odpowiedź. 

Lecha zastanowił ten, podsłuchany mimowolnie, rozmo- 
wy urywek. Co by on oznaczać miał — domyślać się mógł, 
ale nie chciał. Tego jeno był pewnym, że nie chodzi tu o 
żadną prywatną sprawę, a raczój, że w sposób ten wyraża 
się zemsta społeczeństwa, za wiekowe poniżenie i upoko- 
rzenie, w jakiém je władza trzymała. Jestto objaw rzeczy- 
wiście straszliwy — te niewiasty, porywające się z orężem 
w ręku na najwyższych dostojników państwa. Kto w tóm 
nie widzi palca kary dziejowój! Władza moskiewska sama 
wychowała sobie caro- i generało-bójczynie. 

Bohater nasz, nie chcąc być powiernikiem mimowolnym, 
zamierzał zaprzestać strzelania i wyjść, lecz go towarzystwo 
moskiewskie uprzedziło. Kobieta, którój się nie wiodło strze- 
lanie do celu ruchomego, odezwała się w głos: 

— Nie... na dziś dosyć chyba... ręka mi już drży... 

—- Byle ci nie zadrała, gdy będziesz miała kniazia 
Gabarina na celu... — odpowiedziała jéj inna kobieta. 

— 0Ohó!.. co tego, to się obawiać nie należy... — 
rzekł jakiś człowiek młody. Kniaź jest celem pewnym... 
gruby jak słoń... 

— No... masz go... — rzekł Lech sam do siebie, 
za odchodzącymi patrząc. 064 tu teraz począć? .. Czemu 
ludzie ci tacy nieostróżni!.. 

Zgniewała go ostatnia ta uwaga; zły był na siebie za 


| pójście na strzelnicę i dowiedzenie się tam 0 tajemnicy, którój 


nie pożądał wcale. Nie było jednak rady. Tajemnica ulo- 
kowała mu się w głowie i stała się fantem, z którym nie 
wiedział co począć. Nie wahał się atoli długo. Denuncyo- 
wanie ani mu w myśli postało; postawił sobie zapytanie: 

— Qzyby się nie dało nie dopuścić?.. przeszkodzić?.. 

Z tém w głowie zapytaniem ze strzelnicy wyszedł i 
udał się do ogrodu botanicznego. Książę Gabarin, księżna 
Gabarin z myśli mu nie wychodzili; pierwszy, zagrożony 
śmiercią gwałtowną, sięgającą go w Petersburgu z Genewy; 
druga, otoczona powabami, zmieniającemi niewiastę w CoŚ 
nieziemskiego. Piękna i niepospolita, urocza i dobra taka 
(to ostatnie odnosiło się do uwolnienia bohatera naszego z 
więzienia)! i ona zagrożoną jest w osobie małżonka, którego 
kocha może. 

— Kocha?.. ona?.. księcia Gabarina?.. Cóż to za 
jeden, ów książę Gabarin?.. Generał... był gubernatorem, 
ministrem ... wysoki dostojnik... powiernik carski... za- 
siada w senacie i w radzie najwyższój... Ale, co on za 
jeden?.. 

Ostatnie to zapytanie pełnóm było dla naszego Lecha 
znaczenia — znaczenia, którego doniosłości ująć nie mógł. 
Zawadzało mu to, że książę Gabarin jest księżny Gabarin 
małżonkiem. Czemuż mu to zawadzało? Kwestyę tę tłuma- 
czył sobie w ten sposób, że trudno, ażeby takićj jak księżna 
kobiety godzien mógł być książę Gabarin, którego nie znał, 
którego nie widział nigdy, o którym wiedział jeno, że, jako 
gubernator w jednéj z zabranych Polsce prowincyi, był takim 
samym, jak Kaufmany, Potapowy, Bezaki i tutti quanti. 
Nie mógł jakoś pogodzić tego z tém, że owego eks-guberna- 
tora łączył z księżną pierścień małżeński. 

— Księżna... księżna... księżna... — w duszy mu 
brzmiało i śpiewało, aż nagle brzęknął wyraz: — Moskiewka!.. 

Wyraz ten przyczepił się do wyrazu „księżna“ i prze- 
śladował go, gryzł, kąsał, przewracał, błotem walał, gnojem 
obrzucał. Bohater nasz rady sobie dać nie mógł. Coś go 
w biały dzień gniotło, niby zmora nocna. W ogrodzie bota- 
nicznym za ciasno mu się zrobiło ; zapragnął w góry, dostać 
się na szczyt najwyższy i ztamtąd na świat spojrzeć; dla 
spóźnionój jednak dnia pory, nie mógł pragnienia natychmiast 
zaspokoić; odłożył to na późnićj, tymczasem zaś powrócił na 
pensyą, pomiędzy płci obojćj Anglików, Amerykanów, Rumu- 
nów, i Moskali. 

Nie przewidywał, co go spotkało. 

Spotkała go owacya, bez sztandarów, wieńców i muzyki. 

Moskale, którzy dotychczas zdala się od niego trzymali, 
pogarnęli się ku niemu towarzystwem całem. Panowie i 
panie otoczyli go i prześcigali się w powinszowaniach. 

— Nie wiem jak tam na imia-otieczestwo wam — 
mówił Blpidifor Wisarioniewicz — ale za obowiązek sobie 
mam uszanować was i winszować wam... Nie wiedzieliśmy, 
aniśmy się domyślali, kogo śród siebie mamy ... Będę przez 
żywot. mój cały wspominał o tym zaszczycie, żem z wami 
przy jedńym stole siadał... Ach! batiuszki... cóż to za 
zaszczyt! . . 

Drugi innemi trochę słowami powtarzał to samo; z 
pań kaźda, podchwytując przemówienia panów, przerabiała 


je na ton pochwalny do wyższej podniesiony skali. Lecha 


to ogłuszyło, otumaniło — chciał się o powodzie dowiedzieć, 3 
nie dopiął jednak tego aż przy obiedzie, gdy Eustachy Oni- 
girowicz wniósł zdrowie jego. Z dE 
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-~ niepotrzebnego skompromitowania się. Nie mógł przeto, 
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'— Za zdrowie pana Białoorłowicza, którego księżna 
Natalia Radionówna zaszczyca względami swemi... Wielki 
to dla pana Białoorłowicza zaszczyt, nie mniejszy jednak dla 
nas, posiadających go w gronie naszóm... Za zdrowie jego!.. 

Anglicy, Amerykanie i Rumuni przyłączyli się do toastu 
i pytali, co za przyczyna téj niespodzianćj owacji. Moskale 
tłumaczyli im — opowiadali o wielkióm księżny znaczeniu 
i o ogromnych jéj wpływach na dworze carskim. 

Nie w smak owacya ta bohaterowi naszemu poszła. 
Czuł się jakby skompromitowanym w obec świata; upoka- 
rzało go to; znajdował obiad za długim; jak tylko więc 
deser podano, wstal od stołu i, zamiast do salonu, na 
terasę, albo do ogrodu, poszedł na leżącą u wypływu 
Rodanu z jeziora wysepkę, zwaną wyspą Jana Jakóba 
Rousseau. Usiadł pod pomnikiem filozofa genewskiego 
i zdawać sobie począł sprawę z wrażeń uplynionego 


6 

— He! to ty, Pawle!.. — odpowiedział na pukanie 
głos gruby — to wchódź-że!.. 

Lech klamkę pocisnał i próg przekroczył. 

— Ba!.. a kto wy?.. — zapytał z łóżka czlek wą- 


saty, wyniosłego czoła i oblicza, przypominającego nieco 
rysami portret Szewczeńki. 

— A wy... czyście Russyan Tameńko?... — od- 
parł Lech. 

— Tameńko najprawdziwszy ... 

— Ja nazywam się Lech Białoorłowicz ... 


— Ehe?.. — podchwycił profosor, szyję wyciągając 
i z łóżka się nieco wychylając — a czegoż wy do mnie, to 
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wpływ... Owóż, doszła do mnie wiadomość, 
oni o zamachach skrytobójczych ... 

— Nie koniecznie rzetelna wiadomość 
Zamyślają oni o zamachach, ale nie o skrytobójezych a, o 
ile wiem, o jawnobójczych... Chcą gdzieniektórym ludziom 


we łby strzelać w biały dzień... Tak wiadomość ta doszła 
do mnie... 


że zamyślają 


*'.. — przerwał. 


— To rzeczy nie zmienia... — odparł Lech. 


Tak czy 
tak, zawsze to morderstwo, zawsze to zbrodnia . SE 
— Eh!.. — machnął Tameńko ręką — z tój beczki 


nie zaczynajcie ze mną, ja bowiem zbrodnię każdą z dwóch 


odszukałem i o tćj porannćj porze napadłem, chcąc z wami, 
Tameńkiem, którego znam z pism, 
rozumną, pomówić we cztóry oczy .,. 


pierwsze robót tych objawy 
wiścią, która złem jest nasi 
nie buduje, że oślepia, zan 
Z téj tóż przyczyny roboty widać, nie widać celu.. 
nie wytkneli go sobie. . 
dziewać się można ?.. 


rozpatruję końców, z tego do którego doszła i z tego z któ- 


skiewskich ? , 


dnia. Wrażenia, po krótkiém jednych z drugiemi ze- 
stawieniu, zogniskowały się ostatecznie około wia- 
domości, zasiągniętćj na strzelnicy. Myślał, myślał, 
kombinował i do tćj doszedl konkluzyi: 

-- Nie ma co... trzeba gołującemu się za- 
machowi przeszkodzić... Ale jak?.. 

Myślał znów, myślał i kombinował. 


— A... — zawołał w końcu — Tameńko... 


On się z rewolucyonistami moskiewskimi wdaje, za 


jego więc pośrednictwem można bedzie wpłynąć, wy- 


perswadować... Nie sposób, ażeby perswazya. trafić 
nie miała do tych umysłów młodych, do sere niewie- 
ścich... Morderstwo, tak czy owak, zawsze jest 
zbrodnią, obrzydliwością i glupstwem, wówczas nawet 
kiedy je zadaje ramię sprawiedliwości... 

Rad wynalezieniu konkluzyi tćj, udał się na spo- 


czynek z sumieniem na wpół uspokojonóm. 


Łatwićj atoli było konkluzyą wyprowadzić, ani- 
żeli wyrażony przez nią zamiar uskutecznić. "Trudność 
polegała na wynalezieniu w Genewie Tameńka i na 
zejściu się z nim. Bohater nasz musiał we względzie 
tym zachowywać jak największą ostróżność, z obawy 


ani sie dowiadywać, ani rozpytywać otwarcie. Upły- 
nęło dni kilka zanim powziął wiadomość, że adresy 
mieszkańców Genewy znaleźć można w trzech miej- 
scach: w biurze telegraficznóm, na poczcie i w ra- 
tuszu. Do bióra telegraficznego i poczty, w jednym 
` mieszczących się budynku, najbliżej mu było, więc 
tam się zgłosu najpierwćj. Napróżno jednak. Urzę- 
dnicy szukali niedbale i nie wyszukali adresu. Za to 
w ratuszu odnaleźli takowy od razu. 


Pozostawała atoli rzecz ważniejsza: urządzenie schadzki. | tak rano?.. = ża 
| Ton tego zapytania był nieco drwiący. Lech, nie: 


~ Znów upłynęło dni kilka. Lech zrekognoskował dom, 
w którym eksprofessor Charkowski mieszkał i przemyśliwał 
mad sposobami spotkania się z nim, bez uciekania się do 


A NEA kz y 
- czyjegokolwiėk pośrednictwa. Nastręczało mu się sposobów 


kilka, z pomiędzy których najwięcćj szans powodzenia miał 

ze sobą ten, ażeby o ósmćj, albo przed ósmą rano, pójść 

wprost i przedstawić się Tameńce. Liczy na to, ż 
_ łóżku zajdzie, co ło m nia go 
i samego. Tego ) c 
dmój, przed ósmą za 
wizytowój, wyczytał na 


WER 


zaczął Lech. E A 


zważając na to, odpowiedział : ; 


— Przychodzę w celu pomówienia z wami sam na sam 


porozumieć się zdołamy... 3: da 
— No?.. cóż to za rzecz taka?.. ciekawym... 
— Wdajecie się z wychodźówem moskiewskićm . 


o rzeczy, która mi się ważną wydaje i w którćj, mam nadzieję 


© Zmam się z nimi... — bąknąt Tameńko 
"— Znacie się, macie u nich posłuch, możecie 


 dowali ludzi tysiące... 


| zacznę beczki... Nie nazwę strzelania generałom we łby 
_ zbrodnią, ale głupstwem... 


jednak ztąd?.. 


rego wyszła... Nie masz następstwa bez przyczyny, a | wolucyonistami... 
przyczyna to grunt... To, że temu lub owemu generałowi chodzić, wy wolicie kniahini pojazdem jeździć... 


Lechowi krew na te słowa do głowy uderzyła. Czuł 
się niejako znieważonym — znieważonym w taki sposób, w 
obec którego godność osobista usprawiedliwiać się nie po- a 
zwala. Policzki mu zapałały, w uszach zaszumiało. Wstał 
| | z krzesełka, na któróm siedział, wyprostował się — 
— Głupstwem... no... na to może i zgoda... Cóż | coś powiedzieć, lecz wyrazów stósownych nie znalazł, 1 
W. więc tylko Tameńkowi na odchodnóm pożegnanie: 

— Bądźcie zdrowi... SDB Ś 


w leb wypalą, jest następstwem tego, że generałowie pomor- 


= Nie przeczę wam... — odparł Lech — i z innćj 


— To, że każdego człowieka sumiennego obowiązkiem 


głupstwu przeszkodzić, eżeli może nie dopuścić 
alem was, | 


nacechowanych myślą 


Tameńko nie odrzekł na to nie, więc Lech ciągnął dalćj : 
— W Moskwie rozpoczęły się roboty podziemne i naj- 
są straszliwe, nabrzmiałe niena- 
eniem, złem dla tego, że burzy, 
nast jasną wskazywać drogę... 
. robotnicy 
- bez celu zaś, jakiego rezultatu Spo- 
Gdzie program rewolucyonistów mo- 
- Bez celu, bez programu, idą na oślep, a na oślep 
dla tego, że za punkt wychodni wybrali sobie niena- 
wiść... Owóż, jeżeli to rzecz możliwa, potrzeba 
ich od punktu tego odprowadzić i dłonie niewiast 
rozzbroić ... 

Wyrazy ostatnie wymówił z przyciskiem, zamilkł 
ina odpowiedź Tameńki czekał, 'Tameńko z odpo- 
wiedzią nie spieszył się. Trzymał czas jakiś, jakby 
w zamyśleniu, oczy w punkt jeden utkwione, w końcu 
tak zaczął: : 

— Historya, w pochodzie swoim, napotyka na 
przepaści, których ludzkości obejść nie sposób... 
trzeba je przejść, a przechodzić nie można inaczćj, jak 


tylko napełniając je gruzami i trupami... Nie miłe 


to sercom tkliwym, jak wasze naprzykład — rzekł 
z przycinkowym akcentem — ale, cóż robić!.. Nie 


my historyą, historya włada nami... Rewolucyoniści 

moskiewscy ulegają prawu konieczności logicznój, która 

cel wytknęła i program nakreslila i w odniesieniu do 

któréj są oni nie czóm innóm. jeno narzędziami... 

— Powiadacie wiec, że nie ma sposobu sprowa- 

dzić ich z téj drogi?.. — podchwycił Lech. 

— Ha!.. nie ma... 

Ani nawet przeszkodzić dokonaniu zamachu 

na osobistość pewną pojedyńczą ? . 
— Na jaką?.. 

— Na kniazia Gabarina ... 

— Ha ha ha... — zaśmiał się Tameńko. Ot 

do czego wy pijecie!.. No no... Zamach ten nie do- 

kona się, kiedy wy o nim wiecie... Niepotrzebnie 

fatygowaliście się do mnie... jam jest widzem, pa- 

trzącym z boku na to co się dzieje... nie posyłam 
od siebie morderców ani morderczyń... - 

— Wdajecie się jednak z Moskalami!.. — 

podchwycił Lech. 

1, — Cóż z tego!.. Ja wdaję się z Moskalami 

rewolucyonistami, wy wdajecie się z Moskalami niere- 

To rzecz gustu... Ja wolę piechotą 


KENA W IEGENE 


Powieść Historyczna — Henryka Ibsen. 
przełożył z norwegskiego 
'Wawrzeniec hr. Engeström. 
(Dokończenie.) 


I silnie starzec stór trzyma w dłoni, 
Łódkę powrozem do yachtu zwił; — 
Okręt posłuszny od lądu stroni 
Bo Terje pewny jest swoich sił! 
Lord wita majtka, rozmowę wszczyna — 
Na ręku Lady, mała dziecina — 
Oboje proszą by w imię Boże 
Ratował okręt — pokonał morze -— 
Lecz majtek nagle porzucił stór. 


Lica mu zbladły — usta się zwarły 
I jak złośliwy kobold się śmiał! 
Yacht w brzegi płynął — wichry go parły — 
Stanął jak wryty wśród stromych skał. 
„Teraz okrętu nikt nie ustrzeże! 
„Milordzie!* woła: „radzę ci szczerze 
„Siadaj do łodzi w spienione tonie, — 
„Bo tu napewno w Abrama łonie 
Rekwiem zaśpiewa ci wirów szmer! 


Wśród błyskawicy co ogniem sieje 

Łódka się drżąca wyrywa z fal, 

Majtek na chwilę się nie zachwieje, 

Oko mu płonie — patrzając w dal!... 
Od Hórnesundu jak strzała płynie 
Ku Góslingenu skalnćj cieśninie — 
Tu stór odrzuca, ponuro wstaje 
Łódce ostatni cios wiosłem daje 

Strzaskanćj łodzi rozrywa dno! 


Woda się z szumem do łodzi leje, 
Strachem śmiertelnym blednieje lord, — 
Matka córeczkę tuląc truchleje — 
Okropny widok przedstawia fjord! 
„Anno! dziecino!* woła w boleści 
Nieszczęsna matka. — Na krzyk niewieści, 
Okropny majtek litością zdjęty 
Porywa statek, burzami gięty, 
Ku brzegom płynie, stórując go. 


Łódź idzie do dna; — ale w ustroni. 

Fala unosi ją w miałki spód — 

Zdala grzmi burza na morskićj toni — 

Do kolan tylko są pośród wód! 

_ Lord w trwodze woła: „Stójcie na straży, 
; „Niech łódź o skały się nie przeważyć, — 
= Majtek się rośmiał : „Odwagi w wodzie! 

` „Tatarki worków trzy tu na spodzie! 

Dla twojćj łodzi dostatni próg!* 


|. Te słowa budzą wspomnienia z dali, 

o Strachem złowrogim lord nagle zbladł, 

aae dnaB6znął czł 
_ Przed 


. rachunek z nami!... 
1 koldnam je ce A 
pokorze u majtka nóg. 
Terje, na wiośle swojóm oparty o En 

Giętki jak młod: sa 
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I yacht bezpieczny w wybrzeżu stał, 


-= Oni rybaka dłonie ściskali 
__ Dziękując z serca za nocn 


Iskrami błyszczał mu wzrok otwarty 
I włos srebrzysty mu z czoła wiał. 
„Miałeś ty okręt w pysznćj oprawie 
„I naszćj wrażćj służyłeś sprawie! — 
„Ubogą łódkę ja tylko miałem 
„O chléb powszedni zabiegać chciałem — 
Ty, chléb wydarłeś — wyśmiałeś mnie; 


a a R m 1 AO 


Przecudnie piękna twa Lady biała, 

Jak atłas lśniące jéj dłonie są — 

Nie takie krasne ma żona miała, ; 

Niemniéj jednakże téż była mą r | 
„Dziecina w złote włoski ubrana 


„Ma wzrok uroczy jak duch niebiana — $ 
„Moja dzieweczka! — moja milutka! — ; 


„Chuda i czarna była malutka 
„Jak dzieci biednych w głodowe dnie! 


„To moje całe bogactwa były — 
„To jedno swojem na świecie zwał, i 
„To były skarby co czarem lśniřy, | 

„I tyś to za nie milordzie miał! — 
„Wzajemną czarę ci dziś podaję, | 
„Zakosztuj teraz — jak ci się zdaje?.. i 
„Ilem przebolał przez długie lata? f 
„Jak włos pobielał w męczarniach świata | 
„I jakie szczęście — rzuciłeś w toń!“ 


To rzekłszy, w szale dziecię unosi 

Nad głębią morza, ująwszy w pas — 

Pytając lorda co wzrokiem prosi — 

„Czyż mam ratować — czy gubić was!*... 
Z rozpaczą spojrzał lord oniemiały — | 
Trwogą i żalem był skamieniały -— 

Dech mu się palił — wzrok świecił łzawie 
A włos na głowie — widziano prawie — 
Jak jednéj nocy pobielił skroń. 


Pokój i szczęście wiał z Terja czoła, 
Pierś mu się wznosi — nabiera tchu, 
Dumnie oddaje dziecię anioła, 
I rączki jeszcze całuje mu!... 
Jakby zrzuciwszy z siebie ciężary 
Odetchnął teraz i mówi stary: 
„Zmów Terje Wiegen na nowo wstanie, — 
„Ołowiem było mi to zadanie — 
„Sobie sprawiedliw musiałem być! 


„Ciężkie wyziewy więziennój woni 
„Schorzałe serce zatruły mi; — 
„Złaman patrzałem w grób téj ustroni 
„Gdzie wszystko moje wieczyście śni! — 
„Dziś, kwita z nami!.. dziś juź skończone, 
„Dziś obrachunki moje spełnione — 
„Jam oddał wszystko! — ty wszystko brałeś — 
„Pożal się Panu że dziś truchlałeś — 
„Panu co sercom rozkazał bić!* 


x * 
* 


Z rana, ratunek był wszystkim dany, 


A czyn. Terjego wszedzie uznany 
Daleko w kraju swój rozgłos miał. 
Z rozwianą chmurą burzy w orkanie = 
By sen rozwiane straszne spotkanie, — 
I Terje czoło wzniósł znów do góry — 
Czoło eo zorał mu dzień tortury = = 
Gdy na fregacie tam kleknął raz! 


Lord z swoją lady na brzegu stali, — = 
Za niemi zwolna szedł tłumnie lud; — 


Którym szlachetnie, niepomny sromu 
| Wyniósł bezpiecznych z burzy pogromu — 
Lecz Terje głaszcząc włosy dziecięcia 
Rzekł: — „jam nie wyrwał was z burz objęcia 
„Anna, aniołek ratował was!“ 


Do Stegnesundu gdy yacht zawrócił, 
Na maszcie zawisł norwegski znak 
A ze strażnicy mu pokłon wrócił 
Moździerz w błękitny strzelając szlak. 
Z oczu Terjego łza wtedy ciecze 
I złożył ręce i kornie rzecze: 
„Och! dużoś zabrał — lecz więcćj dajesz — 
„Bo moich czynów stróżem się stajesz 
„Boże! mój Boże! bądź tobie cześć !* 


Spokojnym późnićj starca widziałem 
Sprzedawał rybę — poważnie śnił 
I pieśni jego nieraz słuchałem 
Bo jakby młodzian wesoły był. 
Dla wszystkich miły i żartobliwy — 
Ochoczy — wesół — zawsze życzliwy; — 
Lecz gdy na łódkę skoczył odważnie 
| Gdy rozpiął żagle — sterował raźnie 
| Budził z uśpienia przeszłości wieść! 


Wysoko w górze — na stromym zrębie, 
Nieogrodzony w pośrodku skał 
Tuż przy kościele, w Fjöre obrębie 
Murawą odzian — grobowiec stał — 

I ja tam nieraz klęczałem nań. 


Na wierzchu czarnćj drewnianój płyty 
Był 
„Terje Wiegen“ 
| napis wyryty 
A nad mogiłą — morza i skały 
Spiewają wspomnień jego chorały — 
I dzikićm: kwieciem ubrana darń! 
Altuna — Góksbo 30 Października 1877. 


Antoni Zygmunt Helcel. 


ir Prawodawstwo każdego narodu jest pod wszelkim wzglę- 
= dem niesłychanie ważne, gdyż w prawodawstwie głównie 
tE odbija się żywot narodu. Bez ustaw, bez praw ludzie nie 
= mogliby istnieć. Historya każdego kraju na prawodawstwie 
| głównie się opiera. Ztąd łatwy wniosek, że mężowie, którzy 
~ się poświęcają mozolnemu badaniu prawodawstwa, zasługują 
| na szczególną cześć i pamięć ziomków. Do takich należy w 
szeregu polskich uczonych Antoni Heleel, który swóm pomni- 
kowóm dzielem „Starodawne Prawa Polskiego Pomniki“, 
zasłużył sobie na wdzięczność późnych pokoleń. 

Antoni Helcel urodził się 12 Listopada 1808 r. w Kra- 
kowie. Uczęszczał do gimnazyum ś. Anny, potem wysłuchał 
kursu nauk prawnych i filozoficznych w Wszechnicy Jagielloń- 
skiej. W 20 roku życia pozyskał godność doktora obojga 
prawa. Następnie kształcił się na uniwersytetach w Berlinie, 
Wrocławiu, Heidelbergu i Paryżu. Na odgłos powstania 
Listopadowego 1830 r. zaciągnął się Helcel, acz słabego był 
zdrowia, w szeregi obrońców Ojczyzny. Po ukończeniu po- 
wstania wrócił do Krakowa, gdzie 1837 r. zaczął wydawać 
znakomite pismo; Kwartalnik naukowy, które i dziś ma 
swoje znaczenie. Przytem po dwa razy, jako profesor Aka- 


_ demii Jagiellońskićj, wykładał naukę prawa polskiego. Był 
_ po kilka razy wybierany posłem na sejm Rzeczypospolitój 
rakowskićj i do sejmu galicyjskiego we Lwowie. 5 
.  Helcel w różnych kierunkach odznaczył się zaszczytnie 
1 przyniósł naszemu społeczeństwu rzetelne usługi, przecież 
nadewszystko zasłużył się dobrze znakomitóm dziełem, jakich 
lewiele liczy nasza zresztą bogata literatura polska, pod 
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napisem: „„Starodawne Prawa Polskiego pomniki, poprze- 
dzone wywodem historyczno:krytycznym tak zwanego prawo- 
dawstwa Wiślickiego Kazimierza Wielkiego, w tekscie starych 
rękopismów krytycznie dobranym.“  Dziełu temu poświęcił 
mąż ten znaczną część życia. Wyższe jest ono nad wszystkie 
pochwały. Helcel tą pracą: wiekopomną rzucił nowe światło 
na wielką postać króla-prawodawey Kazimierza. To tóż 1869 
r. przy powtórnóm pogrzebaniu zwłok Kazimierza Wielkiego, 
gdy Helcel dla choroby nie mógł brać udziału w tój uroczy- 
stości, udali się doń znakomitsi uczestnicy, aby niejako w 
imieniu króla podziękować uczonemu za mozolną pracę. Od 
1866 r. złożony był Helcel ciężką chorobą, i tak go nasza 
rycma przedstawia, przecież nie przestał pracować i mimo 
wielkie cierpienia, dokończył szczęśliwie przed zgonem tomu 
drugiego. Zakończył życie d. 381 Marca 1870 r. Na dwa 
dni przed zgonem ukończono druk Pomników. 

Podajemy na zakończenie ustęp z przedmowy Helela 
do II tomu Pomników Prawa Polskiego: 

„Prawnik polski zyska w nich rozwiązanie wielu jeszcze 
zachodzących wątpliwości, w wyrozumieniu instytucyi prawa 
i postępowania sądowego, niektórych też wcale nowych dowie 
się rzeczy. Historyk znajdzie w nich tak bogaty, tak żywy 
i szczegółowy obraz stosunków społeczności polskićj, jakie 
nie łatwo znajdzie w innem jakiem źródle. Niektóre nawet 
takty powszechniejszych dziejów narodu, znajdzie w nich 
pełniej i dokładnićj dotknięte. Heraldycy i genealogowie 
zobaczą herby i opisy ich wizerunków, równie jak ich zawo- 
tania, dotąd niedobrze nam znane, lub wcale nieznane, a 
obok tego rozród członków znakomitszych rodzin, o których 
dotąd wiadome genealogiczne księgi naszych dawnych pisarzy, 
bądź całkiem milczą, bądź je mylnie opowiadają. Archeolog 
dostrzeże niemało szczegółów starożytnego ubioru, zbroi, 
sprzętów i ich często podawanćj ceny pieniężnćj. Wieęcéj 
jeszcze co do rodzaju i wzajemnćj wartości monet, jasne 
wskazówki znajdzie badacz numizmatyki. Topograf, przynaj- 
mnićj co do miasta Krakowa wzbogaci swą wiadomość; a 
wreszcie badacz starożytności języka polskiego, jeśli nie takie 
jakie przypuszczać można w księgach sądowych wielko-polskich, 
których próbki podał uczony Przyborowski, to zawsze nie- 
szczupłe i bardzo ciekawe znajdzie zabytki dawnego języka 
w zapiskach ksiąg Krakowskich, a naszych wyciągach, a mia- 
nowicie tak pojedyńcze, często dla wyjaśnienia przywodzone 
wyrazy, jako też całkowite formy roty przysięgi, w polskim 
języku ułożone. 

„Starodawne Pomniki Prawa* powinny się znajdować 
nietylko w bibliotece uczonego, ale i księża, nauczyciele, 
wykształceńsi obywatele i wszyscy, którzy dążą do obszer- 
niejszéj wiedzy i gruntownego poznania naszéj przeszłości, 
uczone to dzieło czytać powinni. 


ZDRÓJ PIEŚNI. 


Tłumaczenie z Anastazego Grün. 


NOM 


Wy się dziwicie, że z rozpaczą w duszy 

Ja mogłem śpiewać słodycze miłości, 

Że gdy w mém sercu ogromy katuszy, 
Moje piosenki wiały tehem radości. 
Patrzcie, jak łabędź wody przezroczyste 

W milczeniu śnieżną swą piersią rozdziera, 
W milczeniu kraje bałwany srebrzyste, 

W milczeniu dumnie w około spoziera. 
Miesiąc północny, ni poranna zorza 

Z śnieżnćj mu piersi głosu nie dobywa, — 
Na brzegu kwitnie tam różyczka hoża 
Łabędź w milczeniu koło nićj przepływa 
Lecz kiedy strzała przeszyje pierś białą 

I gdy już czuje śmiertelne konanie, 
'"Wtenczas, z utkwioną w głębi serca strzałą 
„Łabędź zaczyna ostatnie śpiewanie. M 
Władysław W ... 
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‘Slow kilka o Krakowie. 


Gniezno i Poznań są pierwsze stolice Polski, Warszawa 
w ostatnich czasach i dziś jest naszą stolicą umysłową, zaś 
Kraków był miastem stołecznóm - naszego Narodu w najpo- 
myślniejszym dla Polski okresie, kiedy imię polskie szeroko 
i daleko cześć odbierało. Dziś Kraków jest wspomnieniem 
ubiegłćj świetności i prawdziwą relikwią narodową, ztąd 
zasługuje, aby każdy Polak cenił ten gród odwieczny i starał 
się o bliższe jego poznanie. Kto może, niech się puści w podróż 
a jak. każdy Muzubmanin ma sobie za obowiązek, aby choć 
raz w życiu odwiedzić Mekę, tak każdy Polak i Polka po- 
winien uważać to za obowiązek narodowy, aby być w Kra- 
kowie, aby tam choć „chwilę jednę tak górnie przeżyć, jak 
nasi przodkowie niegdyś cale życie.  Życzyćby bardzo wypa- 
dało, aby raz co rok odbywać z Poznania i wogóle z ziem 
polskich zbiorową pielgrzymkę do Krakowa, do tćj Romy 
Słowiańskićj, jak go: zwie Mickiewicz. 

Dzieje Krakowa giną w mgle wieków. Trzeba to brać 
w dosłownóm znaczeniu, gdyż jest to gród bardzo starożytny. 
Była to stolica Ohrobacyi i dla tego już po połączeniu z 
Polską zawsze jeszcze Kraków i kraj okoliczny pewną udziel- 
ność zachował. 

Powszechnie przypisują założenia Krakowa Krakusowi, 
choć na to nie ma pewnych dowodów. Krakus jednak i Wanda 
są niewątpliwie historyczne postacie. Panowali zapewne tylko 
nad Ohrobatami. Po dziś dzień wznoszą się przy Krakowie 
na ich cześć mogiły — wymowny dowód, że rzeczywiście 
istnieli. Nie pewną jest rzeczą kiedy nastąpiło pierwsze Kra- 
kowa z Polską połączenie. Zdaje się, że po upadku Wielko- 
Morawy Ziemomysł zagarnął Chrobacyą z Krakowem, ale pó- 
Źnićj Qzesi Kraków opanowali. Dopiero 999 r. Bolesław 
Wielki odebrał Kraków Czechom i odtąd już zawsze Kraków 
do Polski należał, owszem stał się jéj stolicą, jéj sercem. 
Trudno oznaczyć, odkąd Kraków stał się stolicą Polski. Może 
już Kazimierz OQdnowiciel przeniósł tam główną siedzibę, syn 
jego Bolesław Śmiały już tylko w Krakowie przebywał. Do- 
piero jednakże od czasów Łokietka stał się Kraków rzeczy- 
wistą stolicą Polski, gdyż odtąd odbywały się tu koronacje 
królów polskich. ` Kazimierz Wielki wzniesieniem licznych 
kościołów i innych budowli a mianowicie zaś założeniem aka- 
demii przyczynił się wielce do świetności Krakowa. Pod Ja- 
giellonami doszedł Kraków szczytu potęgi i zamożności. Miesz- 
kańców było wówczas 80,000 — wielka liczba na owe czasy. 
Kraków należał ówczas do pierwszych miast w Europie, sły- 
nąc oświatą i handlem. 


DR 
— ceren 


Telefon „Lecha.“ 


B. Laurentowskiemu w Poznaniu i innym, nadsyłającym łamigłów- 
ki. Koniecznie trzeba dodawać rozwiązania na osobnym kawałku 
papieru, gdyż redakcya Lecha nie ma czasu na odgadywanie. 

Józef Rewerski w Lynn Mass w Ameryce. Komedye Fredry 
kosztują 6 marek, a słownik Chodźki Polsko-Angielski i Angielsko- 
Polski kosztuje 6 tal. czyli 18 marek, za 5 dolarów posyłka franko. 

. Wiurusowi z Slązka i innym przybywającym do Poznania. Po- 
lecić można z polskich restauracyi w Poznaniu następujące: Alhambra 
p. Żyburskiego, róg Rynku i ul. Jezuickićj w sklepie, gdzie dobre 
piwo kobylopolskie, przytem smaczne i tanie potrawy; restauracya 

p. Sujeckiego róg Rynku i ul. Zamkowćj na I piętrze, gdzie wyborne 
piwo kulmbachskie; restauracya p. Knolla, Rynek nr. 58 na I piętrze; 
restauracya p. Miskiewicza w „Ulu“ ul. Ślusarska nr. 6; restauracya 
p. Smaczka ul. ś. Wojciecha. Wszystkie te restauracye, dają zdrowe 
` potrawy i napoje po tanich cenach. ORA : 


Pi 


Redaktor 


3) Elektryczne widmo w powietrzu. 
6) Imię męzkie. 7) Miasto w Szkocyi. 


nazwisko bardzo znajomego polskiego męża, podczas gdy litery końco- 
we czytane z doła w górę oznajmiają zawód tego męża. 


brali: Zofia Kucner z Pijanowic pod Gostyniem. Albin Grzeskowski 
z Czerska w Prusach Zachodnich i Helena Gruszczyńska z Smolice pod 
Kobylinem. 


odkrył Polak Strzelecki, pochodzący z Wielkopolski. Tylko jedno | 
nadeszło dobre rozwiązanie Jeziorowskiego z Poznania, ten tóż ode- 
brał nagrodę, jako bardzo pilny i szczęśliwy rozwięzywacz łamigłó- 
wek w Lechu. 


i nakładca Józef Chociszewski w Poznaniu. — Ozcionkami H. Schm 


Mysli 
Józefa Chmielewskiego. 4 


Zarozumiałość z głupotą są w parze 
Jak dwie wskazówki, eo są na zćgarze. 


x 


Nie chcesz w smutku życia pędzić, 
Chciejże z pracy coś oszczędzić. 
x 
Zbytek z razu dogadza, 
Późnićj smutkiem nagradza. 


Æ x 
x 


Dusza leniucha jest rolą jałową: 
Wydaje chwasty, karm dla osłów zdrową. 


* 


miai ; Wijg 


Gdzie pan Bóg nie błogosławi, 
Tam człek pewnie nie nie sprawi. 
* * 
* 
Chcesz błogosławieństwo zjednać sobie Boże, 
Pełnij obowiązki, pracuj w każdćj porze. 


ŁKWIGŁÓWKKA. 


Ułożył W. Majdewicz z Drezna. 


Z następujących 18 zgłosek trzeba utworzyć 8 wyrazów 
dya — pir — e — ver — pio ra nor me im 
run — siecz — krym — bro — o — bert — ko — ness — no 
1) Wyspa nad Czarnem morzem. 2) Miasteczko w Poznańskićm. 
4) Rzeka w Hiszpanii. 5) Broń. 
8) Część poezyi dramatycznój. 
Początkowe głoski tych 8-wyrazów czytane z góry na dół dają 


Rozwiązanie łamigłówek w nr. 13 Lecha. 


1. Piekarnia. 2. Wełna. 3. Pędrak. 4. Magnat. Nagrody ode- 


Łamigłówka w 14 nr. znaczy Górę Kościuszki, którą w Australii 


LL UOOLNOO 


Sprostowanie. 

W 19 nr. Lecha w wierszu Terje Wigen zakradły się 2 błędy; | 
które należy sprostować. 1) Na 151 str. W 9 wierszu zamiast „Firanki | 
krajne* ma być „Firanki krasne.“ 3) Na 152 str. wiersz 11 zamiast 
„Wyptynat na morze“, ma być: „Wyptynat w morze.“ i 


| „Lech wychodzi eo sobotę w Poznaniu w objętości najmn 
arkusza. Przedpłata ćwieróroczna w kraju wynosi 2 marki czyli 20 
sgr., rocznie 8 marek za co się franko posyła. Przedpłata za granie 
wynosi: dla Austryi 5 złr. rocznie, 1 złr. 30 centów ówierćrocznie, dli 
Anglii i Ameryki 11 marek rocznie, za co się franko posyła. Listy 
dochodzą pod adr. Lech Poznań. (SUE 5 


